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nie ma prawa 
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saa nie odpowiada, 


a W eksped. miesięcznie 1,20 sł s odnosze- 
" niem przes pocztę 20 gr. woj, 
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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub 


Bumiennem wykonywaniem obowiąsków, 
budujemy silną Ojczyznę! 


wem ścią 


Ogłoszenia 
wiadomościach potocznych 
udziela się przy 
trzy razy tygodn. 

aniu należności rabat apada. Dla wszelkich spraw spor- 
nych maior jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, 


a Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
* łam.) 10 gr, za reklamy na str. ć-łam, w 
gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
me ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 

to: w poniedziałek, środę | piątek. Przy sądo- 


sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. 


sobota 12 marca 1932 roku. 


Agitacja wojenna |S. p 


i rozbrojenie 
moralne 


OBJEKTYWNY GŁOS NIEMIECKIE- 
GO PUBLICYSSTY. 


Na łamach jednego z najpoważniej- 
szych dzienników zagłębia przemysło- 
wego Westfalji, w „General-Anzeiger“ 
w Dortmundzie, ukazał się artykuł 
„Kreiegshetze und moralische Abriis- 
tung” (Agitacja wojenna i rozbrojenie 
moralne). Autorem tego artykułu jest 
ubłicysta niemiecki, Helmitvon Ger- 
ch. Jest to „rara avis“ w ziejącem 
nienawiścią politycznem piśmiennictwie 
Niemiec. W artykule tym von Ger- 
łach stara się o możliwie największą 
ebjektywność w ocenie stosunków 
soko wiemićskich, Ze względu na 
aktualność zagadnienia, omawianego 
przez autora, jak i jego osobę, uważa- 
ay za wskazane podać wspomniany ar- 
tykuł do wiadomości naszych czytel- 
mików' w obszernem streszczeniu. 


(Przyp. Red.) 


Że konferencja genewska nie u- 
chwali całkowitego rozbrojenia, a w 
najlepszym razie tylko pierwszy etap 
t j. procentowe obniżenie zbrojeń — 
to chyba nie ulega wątpliwości. Że 
wojny możliwe są również i przy 
zmniejszonych zbrojeniach, jest rze- 
czą oczywistą, nawet przy braku zu- 
ki Wi zbrojeń nie są one teoretycz- 
wie wykluczone, aczkolwiek niepra- 
wdopodobne. Ale do realizacji zupeł- 
nego rozbrojenia upłynąć musi spo- 
ro czasu. Podobnie jak materjalne, 
tak też i moralne rozbrojenie może 
nastąpić tylko etapami. 

Konferencja genewska nie spełni- 
łaby swego zadania, gdyby żajmowa- 
ła się tylko  materjalnem, a 


nie zajęła się moralnem rozbrojeniem. 


ojńy są niemożliwe bez nasroju wo- 
jennego. A ten zależny jest przede- 
wszystkiem od dwóch czynnników : 
prasy i szkoły. 

Kierowniczym organem akcji na 
śląsku jest „Schlesiche Zeitung“. I oto 
widzimy czerwoną barwą na pier- 
wszej stronie tego pisma wydrukowa- 
ne napisy: Wojska polskie dziś w 
nocy przekroczyły granicę Prus 
Wschodnich“ — „Polskie czołgi wtar- 
gnęły do Wystrucia'. 

W prowincji granicznej, w której 
panuje — sztucznie zresztą wywoła- 
na— nerwowość, takie krwawo-czer- 
wone zapowiedzi oczywiście wzmaga- 
ją uczucie nienawiści do Polaków. A 
odważna „Schleisische Zeitung“ nie 
kolportuje wcale fałszywych wiado- 
mości. Podaje ona tylko... nagłówki 
rozdziałów powieści, którą właśnie 
drukuje. 

Podaje je oczywiście na czele nu- 
meru, grubemi czcionkami. A to chy- 
ba wolno. 

Nie! Tego nie wolno, jeśli w ten 
sposób mnoży się nastroje wojenne. 
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W dniu 6 bm. o godzinie 20,50 zmarł w 
dnrski. Ś. p. ks. biskup Bandurski chorował 
W ostatnich dniach ks. biskup Bandarski 
wskazywało ma _ niebezpieczeństwo. Dzień 
Wieczorem udając się do sypiałni, ks. biskup 
bezskuteczną. Wezwany niezwłocznie lekarz 


. Ksiądz Biskup Władysła 


E BĘ z LE 


Wilnie J. E ks. biskup dr. Władysław Ban- 


od dłuższego już czasu na dusznicę serca, 
czuł się trochę gorzej, aczkolwiek nic nie 


niedzielny spędził ks. biskup poza łóżkiem 
nagle upadł. Wszelka pomoc okazała się 
prof. Januszkiewiez stwierdził już tylko 


śmierć. 


Maryzałeh Pilsudski a Rumunja 


BUKARESZT. (Pat.) Dzienniki tu- 
tejsze przywiązują do spotkania pre- 
mjera Jorgi z Marszałkiem Piłsud- 
skim duże znaczenie polityczne, wy- 
rażając przypuszczenie, że obaj mę- 
żowie stanu omówili najważniejsze 
sprawy polityczne, przedewszystkiem 
zaś rokowania o pakt nieagresji z So- 
wietami oraz tematy, będące na po- 


OBA. 


dów poddał cenzurze mowę Hender- 
sona. Na prasie i na ajencjach tele- 
graficznych ciąży olbrzymia odpo- 
wiedzialność. 

Istnieje w Niemczech ustawowy 
przymus sprostowań prasowych, o 
chrona ludzi prywatnych przed fal- 
szywemi wiadomościami w prasie. 
Ale w Niemczech niema najmniejszej 
ochrony największego dobra ludzkoś- 
ci: pokoju. Kto stara się temu kres po- 
łożyć, zdobywa sobie wielką zasługę 
dla ludzkości. 

Dnia 17 września 1931 roku bardzo 
rozumny polski minister spraw zagra- 
nicznych, p. Zaleski przedłożył Lidze 
Narodów memorjał o rozbrojeniu 
moralnem. Znajduje się tu ważna ini- 
cjatywa zapobieżenia groźbie wojny 
przez zmiany kodeksów karnych, re- 


rządku dziennym konferencji rozbro- 
jeniowej. 


„Curentul* uważa, że spotkanie 
obu polityków było w obecnym mo- 
mencie politycznym konieczne i że do- 
prowadzi ono do zupełnego uzgodnie- 
nia postępowania obu rządów w bie- 
żących zagadnieniach politycznych, 
gdyby szkoła wychowała przyszłe po- 
kolenia w tym kierunku, aby zniena- 
widziły wojnę. 

Ale groza wojny już teraz, już wo- 
bec nas, obeenie żyjących, jest ponu- 
rem widmem. To też przedewszyst- 
kiem musi nastąpić moralne rozbro- 
jenie ludzi obecnie dorosłych. W pro- 
jekcie nowej ustawy karnej w Polsce 
jest przewidziana kara więzienia dla 
każdego, kto podburza do wojny. 

Pakt Koelloga stanowi t. zw. „lex 
imperfecta“, ustawę bez praktycznego 
działania bo brak temu paktowi sank- 
cyj karnych. Zakaz wojny, który 
ten pakt głosi, uzyska dopiero wtedy 
istotne znaczenie, jeżeli ustawodastwa 
wszystkich państw wysnują konsek- 
wencje z zakazu wojny. Działanie w 
tym kierunku należy do najważniej- 
szych zadań genewskiej konferencji. 


i jenne. |formy prasowych stosunków i urzą- |Tąkże nie może konferencja genewska 
Tego nie wolno tak samo robić, jak|dzeń pedagogicznych.. Najlepszą o- 


nie wolno agencji telegraficznej Hu-|chronę przeciw wojnom w przyszłoś- 
genberga oszwabiać niemieckiej pu-|ci stanowiłoby to istotnie, gdyby 
bliczności, że sekretariat Ligi Naro- szkolnictwo przenikał nowy duch i 


przejść w milczeniu nad znaczeniem 
prasy, jako czynnika agitacji wojen- 
ne 


w Bandurski | 


pasie Polska i Rumunja mają równo- 
egle interesy. 

„Lupta“ sądzi, że po rozmowie pre- 
mjera Tari z Marszałkiem, Rumunja 
zdecyduje się na pom paktu 
nieagresji z Sowietami. 

BUKARESZT. (Pat.) W związku z 
przejazdem Marszałka Piłsudskiego 
przez Rumunję, prasa tutejsza poświę- 
ca Mu artykuły pełne wielkiego uzna- 
nia, wyrażając radość i dumę z tego 
powodu, że Marszałek ponownie od- 
wiedził Rumunję. 

„Independance Ronmaine* pisze 
m. in. „Obecność na naszym gruncie 
sławnego żołnierza, któremu Polska 
tyle zawdzięcza, daje prasie i opinji 
naszego kraju pożądaną sposobność 
wyrażenia raz jeszcze zaprzy jaźnio- 
nemu i sprzymierzonemu z nami na- 
rodowi polskiemu naszych uczuć wier- 
nej i szczerej sympatji i głębokiej 
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KANTATA NA CZEŚĆ MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. 
Warszawa. (Pat.) Staraniem i na- 
kładem Zarządu Okręgu woj. War- 
szawskiego Związku Oaa Z0- 
stała wydana kantata na cz. Marszał- 
ka Piłsudskiego. Część muzyczną na 
orkiestrę, fortepian i chór opracował 
bułgarski kompozytor G. Dimitrow, 
słowa napisał dyrektor gimnazjum 
Grójeckiego A. Zygiert. 
ODBUDOWA BIBLJOTEKI WATY- 
KAŃSKIEJ. 
Citta del Vaticano. (Pat.) Rozpo- 


częły się roboty przy odbudowie 
zniszczonych przez pożar części Bi- 


blioteki Watykańskiej. Według pro- 
jektu odbudowy sala konstytucyjna 
ulegnie zmianie, podyktowanej wzglę- 
dami technicznemi. 


mienie międzynarodowe co do karal- 
ności tych organów prasowych, które 
rozpowszechniają fałszywe i tenden- 
cyjne wiadomości. Żąda też Polski 
memorjał, aby rządy poszczególnych 
państw miały prawo do prostowania 
wobec gazet innych państw. 


Jest to bardzo cenna inicjatywa, 
wymagająca jednak dokładnego omó- 
wienia, bo chodzi również o to, aby 
nie naruszyć wolności prasy. Moralne 
rozbrojenie jest możliwe. Przez lata 
całe niemiecko-polska atmosfera była 
zatruwana przez radjo. 51 marca 1934 
r. zostało zawarte porozumienie mi 
dzy _„Reichstrundfunk-Gesellschaft* 
a „Polskiem Radjo*. Odtąd wojna ra- 
djowa skończyła się. 


Wszystko może się udać, gdy ist- 
nieje dobra wola. Konierencja genew- 
ska musi dojść do praktycznych re- 
zultatów także w dziedzinie moral- 
nego rozbrojenia. Kto się temu sprze- 
ciwia, naraża się na zarzut, że nie ma 


j- 
Polski memorjał poleca porozu-|dobrej woli. 


ZABYTKI ARCHITEKTONICZNE NA 
POMORZU. 


Moskwa. PAT. Według obliczeń ja- 
pońskich, straty japońskie pod Szang- 
hajem wyniosły dotychczas 2.500 osób 
zabitych i rannych. 
| Około 200 rannych żołnierzy odiran- 
 sportowano już do Japonii. 
| Moskwa. PAT. Według doniesień 
prasy sowieckiej, szereg firm niemie- 
ckich dostarcza na Daleki Wschód wiel- 
kie ilości rozmaitego rodzaju materja- 
łów wojennych, w pierwszym rzędzie 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


Niemieckie materjały wojenne dla Japonii | Przyznanie Państwowej 


artykuły chemiczne, niezbędne do fabry 
kacji gazów trujących. 

We fabrykach chemicznych wre go- 
rączkowa praca. 

Wciągu ostatnich tygodni produkcja 
gazów trujących wzmogła się bardzo 
znacznie. 

Dnia 4 marca z pewnej fabryki che- 
micznej wysłano do Szanghaju 2 wagony 
załadowane gazami,  • 


Królewiec. PAT. Partja państwowa 
Ww Królewcu urządziła wiec, na którym 
wypowiedziano się za wyborem Hinden- 
burga. Na wiecu przemawiał m. in. mi- 
nister Skarbu Rzeszy dr. Dietrich. Na 
uwagę zasługuje ustęp jego przemówie- 
nia miepłacenia reparacyj. 

„W sprawie odszkodowań — mówił 


Na ilustracji naszej widzimy piękny zabytek 
architektury średniowiecznej na Pomorzu, a 
mianowicie starożytny ratusz w Chełmnie na 
Pomorzu, wybudowany w latach 1567 do 1597. 


p 


EPIDEMJA GRYPY W NIEMCZECH 


Berlin. (Pat.) Epidemja grypy 
wśród młodzieży szkolnej we Wro- 
cławiu przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary. Zamknięto już 80 szkół. 

Królewiec. (Pat.) Epidemja grypy 
w Prusach Wschodnich zaczyna przy- 
bierać niepokojące rozmiary. W Ins- 
tenburgu jest chorych przeszło 900 
dzieci. Trzy szkoły zostały zupełnie 
żamknięte. W dwóch innych szkołach 
zamknięto kilka klas. 
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PRZESZŁO 6 MILJONÓW 
BEZROBOTNYCH. 


Berlin. (Pat.) Według sprawozda- 
nia urzędu pośrednictwa pracy ilość 
bezrobotnych w drugiej połowie lu- 
tego wynosiła 6.128.000 osób. Tem sa- 
mem wzrost bezrobocia w Niemczech 


konkursu zaszczycił swą obecnością 
pospolitej. 


matycznego itd. Na zdjęciu naszem widzimy 


IlI-.gi Konkurs Szopenowski w Warszawie 


Na uroczystości obecni byli również: p. prezes 
Prystor, p, minister W. R. i O. P. Jędrzejewicz, 
p. minister Komunikacji — inż. Kuehn, p. min. Schaetzel, 


"Nie będziemy płacić odszkodowań 
wojennych 


OŚWIADCZENIE NIEMIECKIEGO MINISTRA SKARBU 


minister Dietrich — osiągnęliśmy to, że 
nie naruszając ani jednego postanowie- 
nia Traktatu Wersalskiego, nie płacimy 
więcej żadnych odszkodowań i żaden 
rozsądny człowiek na świecie chyba nie 
mniema, że będziemy je płacić po 1 lip- 
ca", 


—:0:— 


Onegdaj przed południem odbyło się w Filharmonii Warszawskiej uroczyste otwarcie dru- 
giego miedzynarodowego konkursu im. Fryderyka 


Wyższą Szkołę Muzyczną im. Fryderyka Chopina w 
Dostojny Protektor konkursu P. Prezydent Rzeczy- 


Chopina, zorganizowanego przez 
Warszawie. Uroczystość otwarcia 


Rady Ministrów Aleksander 
p. minister Poczt i Telegrafów — Boerner 
członkowie korpusu dyplo- 


w loży I-go piętra P. Prezydenta Rzeczypo- 


spolitej w otoczeniu członków Rządu, oraz w dole na prawo członków sądu konkurso- 
wego. 
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negrody literackiej 


Warszawa. (Pat.) Tegoroczna pań- 
stwowa nagroda literacka w wyso- 
kości 10.000 złotych przyznana zosta- 
ła Karolowi Hubertowi Rostworow- 
skiemu za utwór dramatyczny p. t. 4 
„Niespodzianka . i 

W skład jury konkursowego wcho- 
dzili : Naczelnik Wydziału Sztuki W. 
Zawistowski, J. Kanden-Bandrowski i 
prof. Ujejski, z ramienia Min. W. R. 
i O. P., L. Pomirowski (Związek Za- 
wodowy Literatów), Ferdynand Goe- 
tel (Polski Klub Literacki), St. Miła- 
szewski (Związek Autorów Drama- 
tycznych polskich) i Stefan Kiedrzyń- 
ski (Towarzystwo Literatów i Dzien- 
nikarzy). 

Decyzja jury wymaga, jak wiado- 
mo, aprobaty pana Ministra W. R. 
i O.P. 


25-ciu zbrodniarzy 
czeka na śmierć 


Praga. (Pat) W chwili obecnej 
znajduje się w czechosłowackich wię- 
zieniach 25 zbrodniarzy, wśród nic 
dwie kobiety, skazanych na śmierć 
przez powieszenie. 


Wyroki te nie mogą być jednak 
wykonane z powodu  nieobsadzenia 
stanowiska kata. 


Biskup warmiński na 
usłagach Hindenburga 


Królewiec. (Pat.) Wśród sfer ka- 
tolickich na Warmji wiełkie wraże 
nie wywołało publiczne wystąpienie 
biskupa warmińskiego Kallera na 
rzecz wyboru Hindenburga. Biskup 
Kaller przemawiał na zebraniu w 
Braunsbergu. 


Większość katolików na Warmii, 
poza mniejszością polską, należy do 
centrum względnie do stronnictwa 
niemiecko-narodowych. Wystąpienie 
biskupa warmińskiego na rzecz Hin- 
denburga wywołało wielki zgrzyt 
wśród katolików hugenbergowców. 


osiągnął punkt kulminacyjny. 


= 
W. WILIAM. 


Szpieg Wilhelma Il. 


Przelożył x angielskiego D. Królikowski. 
(Ciąg dalszy.) 
Miałem jednakowoż jakieś uczucie, że się w rachu- | 
bach nie mylę. Miałem szczęście. Przecież pietrzące „się 
trudności dotychczasowe pokonałem szczęśliwie. 

Postanowiłem wierzyć gwiaździe szczęścia. 

Z ostrożności kołnierz postawiłem i kapelusz nacis- 
nąłem na oczy, ale nikt mnie nie niepokoił. 

Uświadomiłem sobie, że jedynie Clubfoot i Schmalz 
mogliby mnie poznać. A jeżeli będę pomijał restauracje, 
hotele i dworce, gdzie zwykle złoczyńców policja przy- | 
trzymuje, nikt mnie nie spostrzeże. Kłopotu mnie na- 
bawiła sprawa paszportu i to paszportu Semlina, jaki 
miałem przy sobie. 

Powinienem tego paszportu się pozbyć. 

Idąc ulicą, podarłem go na drobne kawałki. Począ- 
łem wyrzucać jeden kawałek po drugim. 

Wiele kłopotu sprawiło mi odszukanie ulicy In den 
Zelten. Raz pytałem się po drodze listonosza, drugi 
raz rannego żołnierza, idącego o krukwiach. Wkońcu 
ulicę znalazłem. 

Była to ciasna uliczka, wychodząca z rogu większe- 
go placu tuż naprzeciw gmachu parlamentu. Dom po 
iczbą 2 był drugim z rzędu po prawej stronie. 

Nie miałem planu żadnego. Mimo to śmiało kro- 
czylem naprzód. Na każdym piętrze było tylko jedno 
pomieszkanie. Na trzeciem piętrze cały zadyszany za- 
trzymałem się przed drzwiami z wizytówką o nazwisku 
„Eugenjusz Kore“. 

Nacisnąłem odważnie dzwonek. 

Sługa starszy otworzył drzwi. 

— Czy pan Kore jest w domu? — zapytałem — 
muszę z nim pomówić. 


odpowiedź i sługa zamierzał 
sem. 


41) 
wo: „Achilles“. 
przed nosem. 


— Proszę wnijść. 
przyjąć. 


bergji““. 


Q 


nem. 


Sługa spojrzał na mnie podejrzliwie i zapytał: 
— Czy pana zamówiono? 

— Nie — odpowiedziałem. 

— Tak pan mój pana nie przyjmie — brzmiała 
zamknąć drzwi przed no- | działem to imię. 


— Zaczekaj pan chwilę — i cicho wyrzekłem sło- 
— Po wymówieniu tego słowa sługa otworzył drzwi 


— Czemu tego pan nie powiedziałeś zaraz? 
Popatrzę, 


Zaprowadził mnie z przedsionka do salonu i tu ka- 
zał zaczekać. Salon był w rzeczywistości jakiemś muze- 
um starych obrazów. Na ścianach wisiały portrety mi- 
strzów flamar.dzkich, w kątach ujrzałem skrzynie florenc- 
kie, przy ścianie stał bogato rzeźbiony kredens gdań- 
Iski, zapełniony starożytnemi wyrobami z cyny. 

Na kominku znajdowała się ciekawa kolekcja klu- 
czy. Czytałem niektóre napisy, jak „klucz twierdzy , 
szpandawskiej 1715", „klucz od bramy pałacu paszy p. Meyer 
białogrodzkiego 1810“, „klucz od ratusza w Norym- tanie, za 


Wtem odezwał się za mną głos: 

— Pan podziwiasz mój mały skarb artystyczny. 

Obróciłem się i ujrzałem małego człowieczka, oty- 
łego, z dużym zwieszającym się właściwym żydom 
brzuchem, o twarzy wybitnie semickiej. 

— Eugenjusz Kore — przedstawił się. 

— Meyer — odpowiedziałem po niemiecku. 

— Czem mogę służyć panu, panie... Meyer. 

Dluga pauza przed nazwiskiem mia 
nie wierzy, aby ono było mojem nazwiskiem autentycz- 


— Domyślam się, że pan wiesz o pobycie je 
z moich bliskich, którego adres chciałbym poznać. 
— O, — westchnął mały żydziak — handlarz, 


ja, spotyka się z wielu ludźmi... 


Jakże nazywał się ten 


pański przyjaciel? 


Wyobrażałem sobie, że mógłbym spróbować, ja- 
kie na nim wrażenie zrobi „R. Eichenholz* i wypowie- 


— Eichenholz... Eichenholz... zdaje mi się, że znam 


czy pan może go 


go znaleźć? 


ap My, 


a| | 


to nazwisko. Przynajmniej wydaje mi się znajome... 
Poczekaj pan... Niech się przekonam: Eichenholz... Ei- 
chenholz — mówiąc to otwierał jedną ze skrzyń. 

Otworzywszy ją wyjął książkę z nazwiskami i no- 
tatkami. Potem książkę zamknął, położył ją na dawne 
miejsce, zwrócił się ku mnie i rze 

— Tak, znam to nazwisko. 

Jego zachowanie się ostrożne niepokoiło mnie. 

— Czy mógłbyś pan powiedzieć mi, gdzie można 


— Tak — odpowiedział. 

— Gdzie więc — pytam. 

— O, to bardzo pięknie z pańskiej strony, mój 
| młody panie — rzekł żydziak. — Ależ pan tu przycho- 
dzisz, nie wiem nawet skąd. Przedstawiasz się mi jako 

i rozpoczynasz indagację: kto? jak? — py- 
które w moim interesie trzeba płacić. 
szanowny panie — mówił dalej — którzy 
zajmujemy się sprawami podawania adresów, musimy 
żyć, musimy jeść i pić jak zwykli ludzie, a teraz kiep- 
skie czasy, bardzo kiepskie czasy. Pozwól mi pan za- 
dać pytanie Meyer? Kto to ten Meyer? Każdy drugi 
człowiek nazywa się w Niemczech Meyer. 

Musiałem mimowoli roześmiać się. 

— Przypuśćmy, że ten Eichenholz, jest moim bratem. 

— W takim razie musiałbym panu złożyć życzenie 
ła oznaczać, że |— rzekł i błysnął jaszczurczemi oczyma. 

— On mi przysłał wezwanie, abym pana odwiedził 
i dopytał się u niego o miejsce pobytu. Zdaje mi się, że 
dnego pan, panie Kore, chętnie rozwiązuje zagadki. Przeczy- 
tam panu jedną... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Generał Baden Powell przybędzie do Polski | Wielkie wzruszenie Ojca św. z powodu 


W dniu wczorajszym powróci do Warsza- | den Powella, oraz przedstaw icieli szeregu za- 


wy komisarz zagraniczny Naczelnictwa Har- 
cerstwa, p. Ignacy Wołkowicz, który wyjeż- 
dżał do Anglii. Francji. Bełgji i Hołandji. 
celem zaproszenia na międzynarodowy zlot 


skautów w Palsce twórcy skautingu gen, Ba- | Łotwę, do Estoaji i Finlandji 


W sprawie śmierci nauczyciela J. Lanca. 


W związku z nagłą śmiercią Ś. p. 
Jerzego Lanca, nauczyciela jedynej 
szkoły polskiej na Mazurach (w Pia- 
sutnie), szereg pism polskich zamie- 
ścił pochodzącą z niewiadomego źró- 
dła, a śęjtecne żę cech świadome- 
go i złośliwego zmyślenia, wiadomość 
o zamordowaniu ś. p. Lanca przez hi- 
tlerowską bojówkę w Olsztynie. W 
oparciu o dokładne zbadanie poda- 
nych już przez nas przed kilku dnia- 
mi szczegółów śmierci zgasłego na 

osterunku swej pracy bojownika o 
5 czę dziecka olikiegć na Mazurach, 
znaleziono okiem w dniu 1 bm. we 
własnym pokoju na łóżku z oznaka- 


granicznych orgamzacyj harcerskich. 
Generał Baden Powell zaproszenie przy- 

jat. Przybędzie on do Polski w towarzystwie 

gen. Burta. następnie zaś uda się na Litwę, 


Citta del Vaticano. (Pat.) Ojciec 
Święty przyjął wiadomość o śmierci 
Brianda z wielkiem wzruszeniem. 

Wspomniał on ze smutkiem wiel- 


lecz bez oznak pobicia i gwaltu — u- 
ważamy za swój obowiązek, w celu 
uspokojenia wzburzonej opinji, po- 
nownie i jak, najkategoryczniej 
stwierdzić, iż wszelkie wiadomości o 
pobiciu Ś. p. Jerzego Lanca przez bo- 
jówkę hitlerowską w Olsztynie nie 
odpowiadają prawdzie i nie mają nic 
wspólnego z istotnym stanem rzeczy. 

Podkreślić natomiast należy, iż do 
pojawienia się tych wiadomości przy- 
czynił się niewątpliwie fakt, iż nie- 
mieckie władze sądowe odmówiły 
przeprowadzenia sekcji zwłok znale- 
zionego w tak tajemniczych okolicz- 
nościach polskiego nauczyciela. (Zap). 


policyjno-leśne przeprowadzały w 
Płazowie (pow. tucholski) rewizję w 
zabudowaniach obywateli, podejrza- 
nych o uprawianie kłusownictwa. 

W czasie rewizji w zabudowanich 
handlarza Melkego znaleziono 'w chle- 


UMIERAJĄC ZABRAŁ 


straszną tajemnieę 


20-LETNI MŁODZIENIEC ZMARŁ ŚMIERCIĄ GŁODOWĄ 


mi zatrucia, względnie zaczadzenia, —000— 


- Hitlerowiec napadł na uczennice polską 


Gdańsk. (Pat.) 11. 3. „Gazeta Gdań-|pisma hitlerowskie. Na zwróconą 
ska“ podaje, że w czwartek około g.| przez pewnego przechodnia uwagę na 
5-ej popołudniu przechodzącą  przez| jego brutalne zachowanie się, hitlero- 
Rynek ashe uczenicę gimnazjum|wiec miał odpowiedzieć, że Polacy 
polskiego w Gdańsku w rogatywce na|nie mają tu nie do szukania i trzeba 
głowie uderzył brutalnie hitlerowiec.|się z nimi tak obchodzić. by się jak- 
sprzedający zwykle w tem miejscu! najprędzej wynieśli. 


Cud nad mogiłą 


Niewidomy górnik odzyskał wzrok nad gro-bem brata — Duch brata przepowiedział to 
cudowne wydarzenie. 


Całą prasę brazylijską zajmuje obecnie | boszezyk. Zasnął. 
niezwykły wypadek. który miał miejsce w Rano miał odbyć się pogrzeb. Antonio 
5, Paulo. Francini wstał dziwnie pogodny. uśmiech 
Oto niejaki Antonio Francini. górnik.| błąkał się na jego wargach.. | ; 
pracował w kopalni w pobliżu tego miasta.| Sasiedzi zdziwieni, pytali się. czemu jest 
Pewnego dnia, na skałek wybuchu gazówitak wesoły, Po dluższem wahaniu odpowie- 
wraz z kilku towarzyszami zasypało, dział, że gdy spał. zjawił się do niego zmar- 
Po kiłkudniowych; rozpaezłiwych. wysil- 
kach udało się drużynie ratowniczej dotrzeć 
do zasypanych. Było jednak zapóźno. Zale- 
dwie jeden z nieh dawał słabe oznaki ży- 
cia. Był to właśnie Antonio Francini. Prze- 
niesiony do szpitala, po długich tygodniach 
kuracji wyzdrowiał, lecz wstrząs nerwowy 
spowodował zupełną utratę wzroku. 
, Francini dostał jednorazową zapomogę 
i znalazł się na bruku. Biedny ślepiec nie 
wiedział, co z sobą robić, gdy przejadł o- 
trzymane pieniądze. Ale Opatrzność nad nim 
czuwała. Do 58. Paulo nabył jego brat, Flo- 
riano Francini i przygarnął niewidomego. 
Antonio zamieszkał u brata, On otaczał 
go wyjątkową wprost opieką. każde życze- 
nie niewidomego spełniał. Floriano życie swe 
poświęcił pielęgnacji brata. 
Nie trwało to jednak 


jest szczęśliwy na drugim świecie; i obiecał 
że Antonio odzyska wzrok na jego mogile. 

Sąsiedzi. słuchając niewidomego. zaczeli 
posądzać go o pomieszanie zmysłów. | po- 
stanowiomo zostawić go podczas pogrzebu w 
domu. Kondukt pogrzebowy ruszył. 

Nieszczęśliwy śłepiec czepiał się każdego 
błagał, prosił, aby mu pozwolono iść z po- 
grzebem brata. Napróżno! Antonio wybuch- 
nął przeraźliwym płaczem... Aż złitowala się 
jakaś kobiecina i poprowadziła go za kon- 
duktem. 

Trumnę opuszczońo w głąb ziemi, Posy- 
pały się grudki ziemi. Głośny szloch Anto- 
nio towarzyszył zasypywaniu mogiły. Anto- 
nio krzyknął: 

- Bracie, Florjano, a twoja obietnica? 

I już po chwili rozległ się znowu jego 


długo. Floriano, 


przygniecony belką na budowie, zachorował glos: A eT nj 
i zmarł. — Ludzie. ludzie, ja widzę!... 
Rozpacz biednego kaleki nie miała granic. „Polska Prasa“ w Brazylji opisując ten 


Nie można go było oderwać od zwłok zmar-| wypadek, dodaje: 
lego. Siłą prawie zmiiszono go późną nocą do 
ułożenia się na spoczynek. Legł Antonio na 
podłodze, obok łóżka, na którem leżał nie- 


OJCIEC 19-GA DZIECI. i 
pod ziemię zapadł. Nie pomogła formalna na- 


Porto Alegre. PAT. Kolonja „Alfre- gonka zapomocą samochodów pancernych, 
do Chaves” przed 25—30 laty była pra- | oddziałów żandarmerji, uzbrojonych w kära- 
wie, że czysto polską kolonią; później aae na to kujemnieza zozinięci 

: > za Nieco światła ne ajemnicze zaginięcie 
Polacy wyprzedali swoje działki 1 powę- | rzuca rewizja, przeprow kdzónć w domu ban- 
drowali w nowe kolonje: Erechim, Gua- dyty. Znaleziono tam mianowicie sporą pacz- 
rany i luby. kę listów miłosnych, bardzo namiętnych i go- 

Na kolonji „Aliredo Chaves" pozo- nij Wystone oui a 2 Anglii à adresową 
stało kilkadziesiąt rodzin polskich a-mię | honorowego bandyty, Andrzeja Szpady“, ; 
dzy niemi i Albin Rusztyk, osiedlony Posługując się listami temi jako kluczem, 
tam od lat 40. polioja wykryła, że w roku ubiegłym bawiła 

. „| ne syce pewna Angielka, jąca imię w 

Onegdaj przybył do Porto Alegr je- | literaturze, Która zakochawazy ała na zabój 
den z synów Rusztyka, aby u władz Sta-|w bandycie, utrzymywała z nim kontakt za- 
nowych uzyskać premję dla swojego oj- ea Pra wiece A ję bezpieczeń- 
pa 4 ten s 4, pz sui, |Stwa us obecnie znaleźć ową romansow- 

| dbam iane Sear sg ną damę, przypuszczają bowiem że jest ona 

kiem zaopiekował się 

Związek Zrzeszeń Polskich w Stanie Ri 
j 10! 
Grande do xd i dzięki wysiłkom tego 
ostatniego, Rusztyk otrzyma od rządu 

Stanowego 2 działki ziemi, któ 

, które wyno- 


„Czy uważać należy fo jako cnd, czy też 
jakiś fenomen, trudno orzec. Faktem jest 
jednak, że Antonio Francini odzyskał wzrok. 


teczniki górskie. Napróżno. Spada jakby się 


dobrze poinformowana o miejscu pobytu 
Spady. 
Nie jest zresztą wykluczone, że powieścio- 
pisarka ta, podobno bardzo zamożna, już da- 
wno wywiozła ukochanego z Korsyki i ukry- 
ła w bezpiecznem miejscu. Podobno nawet 


szą 50 hektarów. widziano go w perae kawiarni w Marsylji. 
Me. JE! Są to jednak tylko pogłoski, które wymagają 

PISARKA ANGIELSKA I KORSYKAŃSKI| PU o 
BANDYTĄ, DLACZEGO PIES SZCZEKA NA KSIĘŻYC. 


hę Mimo obławy, która trwa już parę mie- Psy — powiadają — muszą mieć szczegól- 
sięcy, francuska wyprawa karna przeciw|niej jakiś powód do tego, że nocą, przy świe- 
bandytom na Korsyce nie może dotychczas |tle księżyca w sposób nieraz dziwny i smęt- 
ująć najsławniejszego przywódcy brygantów |ny szczekają. i 
Andrzeja Szpady. Przeszukano już wszystkie] ` Nieraz zastanawiamy się, jaka tego. przy- 
możliwe kryjówki, przetrząśnięto wszystkie|czyna. Oto tak tłumaczą to zjawisko: 
niedostępne, gęstemi zaroślami pokryte ma- Pies, z pochedzenia drapieżnik, uważnie 


Wstrząsającego odkrycia dokonano we 
wsi Kuny na Wileńszczyźnie. 

Nowy właściciel domu, Mikołaj 
Szczegielewicz, przy naprawie funda- 
mentów począł usuwać z piwnicy różne 
rupiecie, pod któremi znalazł szkielet 
człowieka. Bliższe oględziny szczątków 
wykazały, że szkielet jest przymocowa- 
ny do ściany łańcuchem. 

Powiadomione- natychmiast władze 
policyjne, po przeprowadzeniu docho- 
dzenia, zdołały rozwiązać zagadkę, któ- 
rą tyle lat kryły w sobie wilgotne mury 
piwniczne. k 


Przed 10-ciu lat syn ówczesnego wła |ku zmarł wśród 


smierci Brianda 


ką sympatję, jaką żywił dla tego ezło- 
wieka, który przyczyniał się w. tak 
znacznym stopniu i we wszystkich 
dziedzinach do uspokojenia umysłów. 


Uwięzienie kobiety w chlewie 


Bydgoszcz. (Pat.) Onegdaj władzeywie umysłowo-chorą i niewidomą Mel- 


kównę, 40-to letnią, przykutą łańcu- 
chami do ziemi. 

Ustalono, że okrutny brat od kil- 
ku lat więził swą siostrę. Policja prze- 
kazała sprawę tą na drogę sądową. 


a. 


DO GROBU. 


umysłowej i z biegiem czasu stał się nie 
bezpieczny dla otoczenia, gdyż dosta- 
wał napadów szału. 

Zamiast ulokować chorego w szpiła- 
lu, ojciec siłą wprowadza go do piwnicy 
i więzi go tam przez kilka dni. Ponie- 
waż jednak chłopiec usiłował wydostać 
się na wolność, Parnius przykuł nieszczę 
śliwego do ściany. Stan taki trwał do 
roku 1924, to jest przez lata. 

Na jesieni ub. roku Parnius zmarł, za 
bierając do grobu straszną tajemnicę 
piwnicy. 

Umysłowo chory, pozbawiony pcsił- 
strasznych męczarni 


ściciela zagrody Parniusa, 20-letni A-|śmiercią głodową. 


dam, począł zdradzać objawy choroby | 
e O SZOT EZ W A ENETEIA ROCA 


| BUDOWA NOWEJ SZKOŁY 


1 


POWSZECHNEJ. 


Starogard. (Pat) Z Kościerzyny do- 
noszą: Rada gminna w Pałubinie 


ły brat, zakazał się martwić, powiedział, iż| przystąpiła do budowy: nowej szkoły 
) l ystą d ) 


powszechnej. Bezrobotni <żatrudnieni 
obecnie przy budowie szkoły postano- 
wili pracować jeden dzień w tygodniu 
EA EA 


„CESKIE SLOWO“ O GDYNI 
I GDAŃSKU. 

Praga. (Pat.) „Ceskie Slovo“ za- 
mieszcza dane liczbowe o obrocie por- 
towym Gdyni i Gdańska w ostatnich 
trzech latach. 

Na podstawie tych danych. pismo 
stwierdza, że mimo stałych narzekań 
i skarg Gdańska na Polskę, obrót jego 
stale wzrasta, a w porównaniu z obro- 
tem przedwojennym wzrósł bez po- 
równania. Narzekania Gdańska- są 
nieuzasadnione i jasnem jest, że o- 
pinja polska musi popierać w takiej 
sytuacji Gdynię. 

—:0:— 


PĘKNIĘCIE ZIEMI. 


Kielce. (Pat) Przed kilkoma tygod- 
niami na terenie pow Jędrzejowskiego 
i miejscowości Ludwików dały się sły- 
szeć silne detonacje oraz zauważono 
pęknięcie skorupy ziemskiej. Obecnie 
to zjawisko powtórzyło się po raz dru- 
gi w ostatnich dniach lutego, poczem 
po silnej detonacji podziemnej stwier- 
dzono pęknięcie ziemi na przestrzeni 
1 klm. kw. 


EDSEL OESE N ZB GG EAA ANS Ga 
hane Z Z E T OOR T. T E 


przypatruje się każdej rzeczy, uderzającej 
jego zmysły, czy nie znajdzie w niej smacz- 
nej dla siębie strawy. Wobec świecącego 
zdaleka księżyca znajduje się w osobliwem 
położeniu. Węch jest głównym jego zmysłem 
oczy zupełnie podrzędną grają rolę. Księżyc 
działa zdaleka na oczy jego, a na węch wca- 
le nie. Jest to dla psów równie przykre, jak 
dla nas, gdy słyszymy ludzi mówiących, a 
nie możemy ich widzieć. 

„ Pies boi się także szklanki wody. Pospo- 
licie utrzymują, że ogarnia go strach, bo 
przypuszcza, że tą wodą zostanie oblany. 
Ale nie jest to prawdą, gdyż tego samego u- 
czucia doznają psy, przyzwyczajone do jak- 
najlepszego spobodzecia się z niemi. Popro- 
stu szkło, jako nie wydzielające żadnej wo- 
ni, jest nieprzyjemne dla stworzenia węcho- 
wego, spostrzega przedmiot swoim zmysłem 
podrzędnym. a zmysł główny — węch —po- 
zostaje nieczynny. 


—o— 


ARESZTOWANIE KOMISARZA 
BOLSZEWICKIEGO. 


Wilno. (Pat) W Stołpcach na dwor- 
cu kolejowym. aresztowano Adama 
Przewłockiego, rzekomego komiwoja- 
żera z Łodzi. 

Jedna z uchodźezyń, przybyła osta- 
tnio z Rosji sowieckiej, oskarżyła go 
o zamordowanie jej syna i męża w 
Omsku, gdzie. Przewłocki, według o- 
świadczenia tej uchodźczyni, był ko- 
misarzem czerezwyczajki i w latach 
1920/22 rozstrzełał kilku Polaków za 
działalność antykomunistyczną. Prze- 
włockiego przekazano władzom są- 
dowym. 


g 


PROGRAM RADJOWY 


RADJOSTACJI WARSZAWSKIEJ 


Wtorek, 15. 5. 1932 r. 


12,10 Muzyka z płyt gramofonowych. 15,55 
Muzyka z płyt gramofonówych. 1445 Muzy- 
ka z płyt gramofonowych. 15,15 „Chwilka lot- 
nicza , 15,25 Odczyt z cyklu dla matutzystów 
15.50 Program dla dzieci. 16,15 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 16,20 Odczyt z cyklu dla ma- 
turzystów, 16.40 Muzyka z płyt gramofono- 
wych, 17,10 „Rola podświadomości u człowie- 
ka”. 17,55 Popołudniowy koncert symfonicz- 
ny. 19,15 Listowne nauczanie rolnictwa. 19,35 
Muzyka z płyt gramofonowych. 20,00 Felje- 
ton p. t. „Przygoda narciarska”. 20,13 Muzyka 
węgierska. 2155 „Skrzynka Pocztowa Tech- 
niczna', 22,50 Muzyka Taneczna z „Gastrono- 
mji“, 

środa, 16. 5. 1952 r, 

12,10 Muzyka z płyt gramofonowych. 13,25 
Muzyka z płyt gramofonowych. 14,45 Muzyka 
z płyt gramolonowych. 15,25 Odezyt z cyklu 
dla maturzystów. 1550 Odczyt z cyklu dla 
maturzystów. 16.20 „Wśród książek”. 16,40 
Muzyka z płyt gramofonowych. 1655 Lekcja 
języka angielskiego. 17,10 „Żachowawczość w 
przyrodzie”, 17.355 Muzyka baletowa, 19,55 Mu- 
zyka z płyt gramofonowych, 20,00 Feljeton 
muzyczny. 20.15 Muzyka lekka. 21,10 Kwa- 
drans literacki. 21,25 Utwory fortepianowe na 
4 ręce. 21,55 Recital skrzypcowy. 22,45 Odczyt 
w języku niemieckim. 25,00 Muzyka taneczna. 

Czwartek, 17. 5. 1932 r. 


12,15 „Organizacja eksportu płodów rol- 
nych w Polsce“, 12,35 XXI Koncert szkolny 
14,45 Muzyka z płyt gramofonowych. 15,25 
Odczyt z cyklu dla maturzystów. 16.55 Pro- 
gram dla dzieci. 16,20 Lekcja języka francus- 
kiego. 16,40 Muzyka z płyt gramofonowych. 
17,10 „Problem techniki i maszyny w litera- 
turze współczesnej”. 17,35 Koncert solistów. 
19.15 Skrzynka Pocztowa Rolnicza. 19.35 Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. 20,00 Feljeton p. 
t, „Kto zwycięży”, 20,50 Koncert europejski 
ze Szwecji. 22,00 Słuchowisko. 25,00 Muzyka 
taneczna ze Lwowa. DO 


Str. 4 


SENSACYJNE ARESZTOWANIE. 


Tarnów. (Pat.) Policja aresztowała 
w godzinach wieczornych dr. Gagat- 
ka w Świebodzinie pod Tarnowem i 
odstawiła go pod day konwojem 
policyjnym do Lwowa. 


Z różnych stron I 


+ Wysoka. (Pożar). Dnia 6 bm. 
wieczorem na majątku p. Stanisława 
Koska zam. w Działdowie powstał po- 
żar w domu zamieszkałym przez ro- 
botników. Przedmiotowy dom. który 
był ubezp. w Pom. Stow, Ubezp. spło- 
nął doszczętnie, prócz właściciela spa- 


dwie rodziny robotnicze, mianowicie 
rodz. Masioka i Soczpiskiego, gdyż 
spaliły im się ruchomości. 

+ Wysoka. (Katastrofa samocho- 
dowa). Onegdaj złamała się oś przy 
samochodzie ciężarowym przejeżdża- 
jącym tu z świńmi z Lidzbarka do 

ławy. Przyczyną tego wypadku 
wskutek czego dwie osoby ij 
poważne okaleczenia miało być nad- 
mierne obładowanie samochodu. Sa- 
mochód był prowadzony przez żydka 
Izaaka Kosika z Mławy, który rzeko- 
mo nie ma mieć prawa jazdy. Te czę- 
ste przeładowania samochodów by- 
dłem i nierogacizną jakie dają się za- 
uważyć winne zwrócić uwagę na- 
szych stróżów bezpieczeństwa i po- 
rządku publicznego. 

+ Uzdowo. (Przytrzymanie prze- 
mytników). Ubiegłego tygodnia wpa- 
dła tut. Straż Graniczna na nową szaj- 
kę przemytników tytoniu; jednego 
osobnika niejakiego Zygmunta Dwo- 
rznika z Jabłonowa pow. mławskiego 
udało się nawet ująć w chwili, gdy 
zamierzał przekroczyć granicę z Nie- 
miec do kraju. 

Przy przytrzymanym znaleziono 
większą ilość tytoniu pochodzenia za- 
granicznego. 

+ Kaczek. (Dzieciobójstwo). Dnia 3 
bm. została przytrzymana przez tut. 
policję Wiktorję Wierlińską pod zarzu- 
policję Wiktorję Wiczlińska pod zarzu- 
w lutym br, dziecko nieślubnego łoża, z 
którem z braku schronienia przebywała 
chwilowo u swojego szwagra w Sampła- 
wie, gdyż rodzice nie chcieli przyjąć jej 
z dzieckiem, a ponieważ szwagier nie 
chciał dłużej trzymać Wiczlińskiej wy- 
szła ona przed kilku dniami wraz dzie- 
ckiem, z którym' nazajutrz wróciła, ale 
już nieżywem. Dziecko poprzednio by- 
ło zdrowie i nie chorowało, Istnieje po- 
dejrzenie, że Wiczlińska dziecko zamor- 
dowała. Zwłoki dziecka zostały zabez- 
pieczone a Wiczlińska odstawiona do 
więzienia. 

— Radomsko. (Z wesela ze starym, 
uciekła z młodym.) Zamożny młynarz 
we wsi Brodziec, Romuald Konarski, 
wydawał swą córkę 19-letnią Zofję za 
bogatego, choć starego sąsiada, Leś- 
niewskiego. Wśród zaproszonych go- 
ści znalazł się również 20-letni Adam 
Rolecki, kolega dziewczyny z lai 
szkolnych. Koło północy, kiedy goś- 
cie bawili się w najlepsze, oblubieni- 
ca przepadła bez śladu. Zrozpaczony 
małżonek szukał Zosi po całej wsi, 
wreszcie rano zawiadomił policję. 
Zdołano stwierdzić, że Zosia wraz z 
Roleckim wykupiła na stacji Ka- 
mieńsk bilet do Częstochowy. Do 
zbiegłej małżonki wysłano parlamen- 
tarjuszy, którym oświadczyła, że do 
starego męża nie wróci, gdyż do ślu- 
bu zmusili ją rodzice. 

— Wilno. (żebrak, który pozosta- 
wił w spadku 25.000 zł.) We wsi Ma- 
zuryszki zmarł onegdaj 99-letni Wac- 
ław Rybaczewicz, który w ostatnich 
gów i żył wyłącznie z żebraniny i 
znajdował się w opłakanym stanie. 
ednym opiekunem starca był jego 
5 letni syn Piotr, który, będąc kale- 
ką, również żył z żebraniny. 

Gdy bliżsi sąsiedzi Rybaczewicza 
zakrzątali się, aby urządzić mu jaki 
taki pogrzeb, gdyż pozornie starzec 
nic nie Sona, nagle gruchnęła 
wieść, iż pod pierzyną A ia zna- 
leziono woreczek rubli złotych oraz 
kilkadziesiąt sztuk 10 dolarowych 
banknotów. Ogólny majątek, jaki po- 


lonego domu poszkodowane są jeszcze || 


| 


| 


PAT W NOWEJ SIEDZIBIE 


W ubiegłą niedzielę, odbyło się uroczyste po- 
święcenie nowej siedziby 
Telegraficznej, mieszczącej się we własnym 
gmachu przy ul. Królewskiej 5. Na uroczy- 
stość tę przybyli przedstawiciele rządu w 0- 
sobach pp. ministra Boernera, podsekretarza 
stanu w 
wicemarszałek Sejmu p. K. Polakiewicz, 
poma władz, sfer gospodarczych, 
bankowych, przedstawiciele nauki, sztuki i li- 
teratury, korespondenci pism zagranicznych 
bardzo liczni przedstawiciele prasy stołecz- 
nej i prowincjonalnej. Po poświęceniu gma- 
chu przez ks. prałata Henryka Hilchena i de- 
koracji pracowników P. A. T. Krzyżami Za- 
sługi, odbyło się w salonach P. A. T. skromne 
przyjęcie. 


Na zdjęciu naszem widzimy dom Polskiej 
Agencji Telegraficznej. 


zostawił starzec, obliczają na 25 tys. 
złotych. Jedynym więc spadkobiercą 
stał się syn, który tak się przejął no- 
winą, iż dostał ataku sercowego. We- 
zwani lekarze zdołali jednak urato- 
wać kalekę. 

— Wilno. (Męczeńska śmierć księ- 
dza i kilku wiernych w płonącej szo- 
pie). Z pogranicza nadeszła wstrząsa- 
jąca wiadomość o tragicznej śmierci 
księdza katolickiego i kilku włościan 
polaków. W polskiej wsi Polne Gaje, 
w okręgu zasławskim w Bolszewji, w 
jednej z szop odbywało się nabożeń- 
stwo. W pewnej chwili szopa stanęła 
w płomieniach. Wśród licznie zgroma 
dzonych włościan powstała ie óBA. 
na panika. Rozgrywały się straszne 
sceny, ludzie tłoczyli się do wyjścia, 
które jakaś zbrodnicza ręka zataraso- 


| wała. Zanim wyważono drzwi, kilku- 


nastu włościan odniosło Śmiertelne 
poparzenia, których w strasznych mę- 
czarniach przewieziono do szpitala. 
Wśród osób, które zginęły w pożarze, 


znajduje się ksiądz, który cieszył się 
ogólna sympatją i uznaniem za pelną 

oświęcenia pracę kapłańską, Podpa- 
lenia dokonali miejscowi bezbożnicy, 
w związku ze zbliżającemi się święta- 
mi Wielkanocnemi. 


—_— 


Rozmaitości 


Wódka. 


Wódka, woda życia aqua vitae. 


Niemcy wynaleźli ją przed 700 laty, ale 
wtenczas palono ją z wina lub pszenicy na 
lekarstwo i dlatego ją przezwali Brandwein 
wino palone. U nas zwie się gorzałką, że 
gore, że ją palą, lub że ona pali. Przed 600 
laty pędzenie wódki było nader trudne i ta- 
jemnicze, dopiero w sto lat później zaczęła 
się rozpowszechniać. W Polsce za króla Jana 
Jlbrachta znano wódkę jako lekarstwo. Szyn- 
ki zaś gorzałcz. powstały daleko później. Za 
Zygmunta II. kto chciał to ją wypalał w ca- 
łej Polsce, na Litwie, Rusi, Wołyniu i Ukrai- 
nie i dlatego to lud się rozpił, utracał mienie 
i zdrowie, szczególnie gdy wódkę zamiast z 
żyta, zaczęto palić z perek, odtąd zamiast 
zdrowia i życia pije lud truciznę. 


„GŁOS WĄBRZESKI” 


Polskiej Agencji | 


rezydjum R. M. K. Stamirowskiego | 


RUINY I ZGLISZCZA. 


Ofiarą krwawych i zaciętych walk, toczących się od dłuższego czasu 
między wojskami japońskiemi w Szankhaju 


adła dzielnica chińska 


tego miasta, która uległa całkowitemu zniszczeniu. — Na zdjęciu naszem 
widzimy fragment zniszczonego miasta, resztki murów, zniszczonych 
przewodów elektrycznych. 


Cudowny obraz M. 


a a a 


Boskiej w Chołmoniu 


Cudowny obraz Matki Boskiej Chełmońskiej w Chełmonin, okradziony , przez bandytów 
Niewiadomskiego i Markowskiego. Na zdjęciu: Obraz Matki Boskiej po odnowieniu go 
w roku 1928, — Widzimy wokoło obrazu wiele wot. 


Rozprzestrzeniający swą działal- 
ność na terenie całej Polski a także 
na terenie powiatu wąbrzeskiego tzw. 


Powrót na łono Kościoła Katolickiego 


lubel- 


go na terenie województwa 
skiego zostają likwidowane. 
Do szybszej likwidacji przyczyni- 


„polski kościół narodowy* znajduje|ły się kłótnie między przywódcami 


się w stadjum likwidacji. 


tej sekty. Ludność sekty widząc. nie- 


W powiecie wąbrzeskim dawno|zgodę wróciła z powrotem na łono 
został zlikwidowany — jak również| Kościoła Katolickiego. 


pozostałe resztki kościoła narodowe- 


PO WYROKU  UWALNIAJĄCYM 
ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE. 
Tragiczne zajście w Sądzie w Koście- 
rzynie. 

W ub. wtorek odbyła się przed Są- 
dem Okr. w Chojnicach na sesji wy- 
jazdowej w Kościerzynie rozprawa 
główna przeciwko strażnikowi gra- 
nicznemu Dembowskiemu Zygmunto- 
wi zam. w Wysinie pow. kościerski, 
oskarżonemu o opór władzy i zniewa- 
gę policjanta. 

o wydaniu przez Sąd o godz. 18,45 
wyroku uwalniającego, Dembowski 
wyciągnął nagle rewolwer i oddał je- 
den strzał do siebie w usta, padając 
trupem na miejscu. 

o spisaniu przez Sąd protokółu o 
zajściu, odstawiono zwłoki denata do 
kostnicy miejskiej. 


Przyczyna samobójstwa jest nie- 
znana. 
—:0:— | 
ZEBRANIE FEDERACJI POL. ZW. 
OBROŃCÓW OJCZYZNY. 


Toruń. (Pat.) Odbyła się tu konfe- 
rencja przedstawicieli zarządów po- 
wiatowych i delegatów związków b. 
wojskowych, wchodzących w skład 
Rode ii Polskich Związków Obroń- 
ców Ojczyzny. Na zebraniu obecny 
był wojewoda pomorski Kirtiklis i 
dowódca O. K. 8 gen. Pasławski. Ze- 
brani uroczystem milczeniem uczcili 
pamięć ks. biskupa Bandurskiego o- 
raz postanowili oddać pośmiertny 
hołd Jego pamięci przez odprawienie 
nabożeństw żałobnych i zorganizowa- 
nie akademji żałebnych. 


| chodu 65-cio lecia 
| Rol. w K 


f 'SZŁACHETNY CZYN. 


Pan Dr. Koerner, właściciel ziem- 
ski Z Mlewca złożył na akcję pomocy 
bezrobotnym następujące ofiary: 

9 placa za 8 bezrobotnych zatrud- 
nióffych w porze zimowej 432 zł, 2) 1 
wdrek grochu dla kuchni ludowej 
wartości 12 zł, 5) 2 worki grochu od- 
stawionego do składnicy Powiatowe- 
go Komitetu 24 zł, 4) 1 worek pierza 
pościelowego wartości 8 zł, 5) 1 worek 
gróchu odstawionego do Parafj. Ko- 
mitetu Kowalewo 12 zł, 6) i worek 
grochu odstawionego do Parafj. Ko- 
mitetu Srebrniki 12 zł. razem 500 zł. 

Oprócz tego wydaje Pan Dr. Koer- 
ner na miejscu obiady dla bezrobot- 
nych. ; 

Za złożone ofiary składam ofiaro- 
dawcy podziękowanie. i 
Przewodn. Powiat. Komitet. do Spraw 

Bezrobocia. 
Starosta Pow. Suchecki. 

Od red.: Z przyjemnością umiesz- 
czamy powyższy komunikat, wyraża- 
jąc równocześnie w imieniu rzeszy 
| miobolżych szczere uznanie. Czyn 
p. dr. Koernera rzeczywiście godny 
naśladowania. 


BACZNOŚĆ P. P. PODCHORĄŻO- 


GŁOS WĄBRZESKI 


6. Nra SZ EEE 


PS "| przyjmowania do pracy w: instytuc-!szem rozwinięciem. . tutejszego ko- 
WIADOMOŚCI POTOCZNE. Fach państwowych i komunalnych ip poczem stawia wniosek w sprawie 


Wąbrzeźno, dnia 11 marca 1932 roku. 


— Kasa Chorych w Toruniu oddz. 
Wąbrzeźno. Pomocy lekarskiej w na- 
głych wypadkach w niedzielę 15 bm. 
udzielają: na okręg Wąbrzeźno p. dr. 
Podlaszewski a na okręg Kowalewo 
p. dr. Owczarczak, lekarze kasowi. 

— Komisja dla rejestracji pojaz- 
dów mechanicznych urzędować bę- 
dzie w Toruniu: w miesiącu marcu 
dnia 14, 23 i 50, w miesiącu kwietniu 
dnia 2, 9, 16 i 23. 

— Zebranie Straży Pożarnej odby- 
ło się we wtorek 8 bm. w strażnicy pod 
przewodnictwem naczel. p Pokorow- 
skiego. Protokół z ost. zebrania od- 
czytał p. sekr. Redlak który równo- 
cześnie zdał sprawozdanie z odbyte- 

o kursu okręgowych naczelników 
Śtraży. Walne zebranie uchwalono na 
dzień 3 kwietnia br. 

— Zebranie Zw. Inwalidów Wojen- 
nych. W dniu 6 bm. w lokalu p. Mar- 
kuszewskiego odbyło się pod. prze- 
wodnictwem prezesa p. Skrzypczaka 
miesięczne zebranie Powiatowego ko- 
ła Zw. Inwalidów Wojennych. Po od- 
czytaniu przez p. Redlaka, sekretarza 
Koła protokółu, okólników zarządu 
głównego, uchwalono jednogłośnie 


WIE REZERWY, ZAMIESZKALI NA nast. rezolucję, która zostanie wysła- 


TERENIE POW. WĄBRZESKIEGO. 


W myśl okólnika Nr. 10 Zarządu 
Pomorskiego Okręgu Związku Ofice- 
rów Rezerwy Rzeczypospolitej Pol- 
skiej L dz. 100/32 z dnia 25. lutego 
1932 r. i źgodnie z uchwałą walnego 
zebrania Koła Oficerów Rezerwy w 
Wąbrzeźnie, jako delegowany prezes 
tworzącej się przy kole O. R. Sekcji 
Podchorążych upraszam wszystkich 
P. P. Podchorążych Rezerwy. zamie- 
szkałych w Wąbrzeźnie i powiecie 
o zgłoszenie swego przystąpienia do 
tejże Sekcji. 

Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
przyjmuje podchor. rez. p. Sigurski 

acław, Wąbrzeźno, Rynek 8 tel. 71. 

Rotmistrz rez. Andrzej Suchecki 

prezes Sekcji Podchorążych 


AAEN TRA UA TY ANAAO 4 ZESPO OPZZ BULE TAANIEOG 


Kowalewo 


— Kowalewo. (Zatwierdzenie zast. 
burmistrza). Województwo  zatwier- 
dziło wybór p. Kazimierza Główczew- 
skiego jako zastępcę burmistrza. 

—  Usanowanie stosunków w mle- 
czarni. Jak nam donoszą, personel 
mleczarni w Kowałewie. przeważnie 
niemiecki, otrzymał wypowiedzenie a 
między innemi znany ze swych wy- 
stąpień hakatystycznych niemiec — 
Otto Buellow. Wkrótce nastąpić ma 
sanacja stosunków w mleczarni. O 
sprawie samej jeszcze napiszemy. 

— Nieznajomość przepisów czy 
lekceważenie? Kilka dni temu znale- 
ziono na torze kolejowym zwłoki 

rumińskiego z Gronowa. Nikt jed- 
nak zwłok tych nie chciał usunąć, 
choć to należało się władzom kolejo- 
wym. Zwłoki zabitego leżały blisko 
dwa dni na torze dopiero władze miej- 
skie, chociaż nie potrzebowały, trupa 
pochowały. Możeby władze wyświe- 
tliły tę sprawę? 

— Zebranie Kółka Rolniczego. W 
niedzielę, dnia 13 marca 1932 r. o godz. 
12-tej w lokalu p. Halberskiego w Ko- 
walewie, odbędzie się zebranie Kółka 
Rolniczego. 


Ze względu na ważność spraw rol- 
niczych oraz ułożenia programu ob- 
istnienia Kółka 
i owalewie przybycie wszyst- 
kich członków konieczne. 


Zarząd Kółka. 


Golub 


Policja nie ustaje w pracy. 


Golub 7. 3. (Wiad. wł.) Policja Go-| 
lubska jest już na tropie sprawców 
włamania do p. żebrowicza, właści: ; 
ciela hotelu „Trzy Korony“, gdzie jak 
wiadomo, sprawcy skradli różnego to- 
waru za 600 zł. 

Ze względu na toczące się śledztwo 


szczegółów zapodać chwilowo nie mo- 
żemy. 


na do: Ministerstwa Skarbu, Min. O- 
pieki Społecznej i premjera. 
Rezolucja. 

Inwalidzi Powiatowego Koła Zw. 
Inwalidów Wojennych R. P. w Wa- 
brzeźnie w liczbie 150 osób w dniu 6 
marca 1932 r. protestują jak najener- 
i: przeciwko: projektowi poz- 

awienia rent inwalidów lekko po- 
szkodowanych, uważając, że byłoby 
dużą krzywdą i klęską, dla ludzi, któ- 
rzy w czasie wojny oddali swoją krew 
ponieśli kalectwo, nie mają pracy, a 
renta ta, chociaż bardzo skromna, je- 
dnak umożliwia im wegetację życio- 
wą; pomijaniu przez lzby Skarbowe 
inwalidów, wdów i sierot po inwali- 
dach przy rozdziale koncesyj mono- 


raz przedsiębiorstwach prywatnych; 


żądają uwzględnienia przez P.<U. P.| przy tut. Kole. - 


P. próśb o pracę inwalidów lekko po- 
szkodowanych, oraz wdów i sierot po 


utworzenia + Spółdzielni a „Inwąłidów 


W wolnych głosach zabierali gło- 
sy liczni członkowie dotyczące spraw 


inwalidach na równo z inwalidami | Legji. Poszczególni członkowie za- 


ciężko poszkodowanymi. 

W następnym punkcie obrad oma- 
wiano sprawę kiosku i łazienek na 
Podzamku. 

— Walne Zebranie Legji Inwali- 
dów. W dniu 21 lutego o godz. 15-tej 
odbyło się doroczne walne zebranie 
Koła Legji Inwalidów Wojsk Pol- 
skich w Wąbrzeźnie, przy udziale De- 
legata Zarządu Okręgowego w osobie 

. Jarzembowskiego i około 80 człon- 
ków. Zebranie zagaił p. prezes Mi- 
chalski, poczem następuje odczytanie 
protokółu z ostatniego walnego zebra- 
nia, które przyjęto bez zmian. 

Po przywitaniu i przemówieniu p. 
prezesa Michalskiego, następuje wy- 
bór marszałka walnego zebrania. 
Marszałkiem obrano jednogłośnie z 
zarządu okręgowego p. ]arzembow- 
skigo, który w krótkich ale treści- 
wych słowach zobrazował cel i dzia- 


łalność Legji oraz wviaśnia niektóre! 


punkta ustawy inwalidzkiej. Następ- 
nie udziela głos zarządowi celem 
sprawozdania ze zeszłorocznej dzia- 
łalności. 

Pierwszy zdaje sprawozdanie p. 
prezes Michalski. Sprawozdanie z ko- 
misji Rewizyjnej zdaje p. Górski. 
Wobec tego, że członk. są zadowole- 
ni z pracy zeszłorocznej zarządu, w 
dyskusji sprawozdanie zarządu przy- 
jęto bez zastrzeżeń i udzielono ustę- 
pującemu zarządowi pełne absolu- 
torjum. 

Na skutek zadawalniającego prze- 
biegu obrad p. Jarzembowski wniós 
propozycję ażeby skład zarządu po- 
został ten sam, gdyż z wyniku dzia- 
łalności Legji widzi doskonałą pracę 
postępową za co należy się zarządo- 
wi pełne uznanie, które członkowie 
aprobują. 

W skład nowego zarządu wchodzi 


po żądając utrzymania i wy-|prezes — Michalski Tadeusz ppor. 


onywania ustawy inwalidzkiej z dn. 
18 marca 1921 roku i nowel do tej u- 
stawy; żądają rewizji koncesyj w 
tym duchu, żeby władz. skarbowe 
cofnęły konc. osobom nieuprzywile- 
jowanym, częstokroć wrogo usposo- 
bionym dla Państwa Polskiego, a na- 
tomiast nadania tychże inwalidom, 
wdowom i sierotom po inwalidach: żą- 
dają uwzględnienia inwalidów przy 


z dnia 
O czem mówią w mieście? 
Opowiadają, że do przedmiotów 
luksusowych należy dziś przedewszy : 
stkiem telefon. Ze świecą w ręku o ja- 


snym dniu można szukać restauracji 
hotelu, kawiarni i składu kolonjalne- 


go. gdzieby znajdował się telefon. A-! ae ży 


bonament na ten praktyczny przyrząd 


jest ze drogi dla nadwątlonych kie-l 
szeni naszych kupców i restauratorów l; 


Ludzie zaczynają oszzzędzać na 
swietle elektrycznem. Bywalo nieda- 
wno, że w domach zamożnych (czy są 
jeszcze takie?) salony i koki © ośwIe- 
tlano 1zęsiście kilku, a nawet kilha- 
dziesięciu żarówk mi. Dziś w salonie 
i buduwrze płonie skro,znie jedna ża- 
róweczka, a uboższe slery powracają 
do lampy naftowej i... świeczk . 

Kawalerowie i panny biurowe, 
mieszkające na stancji, nie każą go- 
spodyniom opalać pokojów. Za dnia 
czas spędzają w biurze, wieczorem 
idą do kawiarni i długie godziny spę- 
dzają przy filiżance czarnej kawy. 

Ci, co niedawno jeździli 1-sza lnb 
drugą klasą do Torunia obecnie ku- 
pują dyskretnie szary bilet czwariej 

asy i — rzecz ciekawa — wcale nie 
wstydzą się tego. 

Jeśli ktoś nosi stale kalosze, to na- 
pewno ma dziurawe buty. 

Fryzjerzy narzekają, że klieniela 
ich topnieje z dnia na dzień. ledni go- 
lą się w domu, a drudzy z (puszcze ją 
brody. Ponoć i najwięksi eiczanci 0- 
bywają się bez wody kolońskiej i pu- 
dru. ] 

Coraz mniej widzi się też uiualo- 


rezerwy, wiceprezes — Walter. sekre 
tarz — Janowski, skarbnik — Muraw- 
ski, zastępca skarbnika — Wojnowski 
do komisji rewizyjnej Górski, 
Piątkowski i Grabowski. 

Po ukonstytuowaniu się zarządu, 
nowo wybrany prezes p. Michalski 
dziękował za zaufanie.. nawołując 
członków do dalszej współpracy w tu- 
tejszym kole oraz wyraża się za dal- 


| 


wanych pań i panienek. Szminki wy- 
chodzą z mody, a perfum nikt absolut- 
nie nie używa. 

Mówią jeszcze w mieście, że nasza 
elektrownia obecnie się poprawi. Nie 
będzie już „gnicia“ kabli — prąd bę- 
dzie dostarczany punktualnie bez ja- 
kichkolwiek przerw — a to z powodu 
państwowego pódatku na 


Mówią złośliwi, że w Polsce wolno 
jeszcze za darmo śmiać się ` piakać. 
Na to dotąd nie nałożono po latku. 

Mamy w życiu tyle tragedyj fars 
i komedyj, że do kina nie warto cho- 
dzić. 

Oszczędność jest nakazem chwili 


rzekł pewien urzędnik — i przestał 5 


jeść obiady. 

Cukier krzepi i jest słodki. Więk- 
szą słodycz posiada całus. Zatem przy 
herbacie trzeba się koniecznie cało- 
wać. 

Dla naszych dzieci tylko legendę 
stanowią pomarańcze, banany, dakty- 
le i figi. 

Przyjdzie czas, że nikt tych fruk- 
tów znać nie będzie. 

Ponoć okres Wielkiego Postu nie 
skończy się z Wielkanocą, lecz po- 
trwa czas nieograniczony. 

Niedawno na specjalnem zebraniu 
uchwalili restauratorzy, że przy czar- 
nej kawie wolno kilka godzin siedzieć 
jedynie akademikom. Składy tytonio- 
we będą sprzedawały studentom jed- 
nego „płaskiego“ bez grymasów eks- 
pedjentek. 

Podobno ma powstać niebawem 
Klub Malkontentów. Zapiszą się doń 
wszyscy obywatele. Osa. 


| zecheą łaskawie zwrócić 


bierają głos i na tem zakończono dy- 
skusje. 

Delegat, Zarządu Okręgowego za- 
dowolony z przebiegu obrad przemó- 
wił do zebranych wyjaśniając zapa- 
trywania się Rządu do nowelizacji u- 
stawy inwalidzkiej i potępia puszcza- 
nie pogłosek, jakoby renty inwalidz- 
kie miały być obniżone. 

Na zapytania poszczególnych 
członków, jak o nabytych prawach 
Inwalidzkich z czasów zaborczych i 
t. p. daje wyczerpujące wyjaśnienie. 
Ponadto postarał się wyjaśnić niektó- 
re ważniejsze punkty objęte ustawą 
inwalidzką. Po wyczerpaniu obrad, 
zebranie zamknięto hasłem „Cześć 
Ojczyźnie!“ 

— Nadzwyczajne posiedzenie Ra- 
dy Miejskiej. W dniu wczorajszym 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
Rady Miejskiej w sprawie bezrobo- 
cia i zaciągnięcia pożyczki długoter- 
minowej. ! 

Sprawę bezrobocia zareferował 
przewodniczący p. dr. Piotrowski 
prz ztawiając równocześnie wynik 

onferencji z Urzędem Wojewódz- 
kim. Delegacja uzyskała zapewnienie 
od Wojewódz. 7.500 zł. got. oraz 60 
ctr. mąki i to do 1 kwietnia br. Poza- 
tem Magistrat osiągnie z nadwyżki 
prądu 600 zł. Magistrat będzie miał 
razem 10.240 zł. a potrzeba 11.824 zł. 
niedobór więc jest dość duży. Propo- 
nowaną podwyżkę zapomóg Rada 
Miejska odrzuciła, natomiast uchwa- 
liła samotnym (kawalerom) bezrobot- 
nym tygodniowo: pare funt. mięsa, 
4 funt. mąki i 2,50 zł. gotówką. W dru- 
gim punkcie obrad Rada uchwaliła 
zaciągnięcia pożyczki długotermino- 
wej na inwe-stycje. 

— Wystawa sklepowa. W najbliż- 
szą niedzielę 13 bm. urządza firma 
K. i W. Ziętak Wąbrzeźno wystawę 
materjałów wiosennych. Czytelnicy 
uwagę na 
wystawę. 


z powiatu 


— Książki. (Przedstawienie). -W 
niedzielę 13 bm. o godzinie 17,30 w 
sali p. Deutschmana Tow. Powst. i 
Wojaków odegra przedstawienie pod 
tyt. „Genowefa. O liczny udział Szan. 
Obywatelstwa uprasza Zarząd Tow. 
Powst. i Wojaków. 


TARGOWISKO MIEJSKIE.. 
Poznań, dnia 10 3 1932 r. 


a) WOŁY: 

l pełnomięsiste wytuczone, nie- 

ZADIZEŚRIG M E TAT 64—68 
b) BUHAJE: 

i. wytuczone, pełnomię"iste . . . 58—60 

2. tuczne, mięsiste . . ... ... 48—52 

3. nietuczpe dobrze odżywione 40—46 

t. miernie odżywione . . .,.. 32—38 
c) KROWY: 

L wytuczore, pełnoniięsiste . 62—68 
tuczne, mięsiste , ASA ZM 54—58 
nietuczne, dobrze odżywione 30 38 
miernie odżywione . WA 24—28 
d) JAŁOWICE: z 
wytuczune, petnomięsiste , , . 64—68 
tuczne. mięsiste , . . . . . . 54—58 

„ nietuczne, dobrze odżywione . 44—52 

~- miernie odżywione . . . ... 32—40 

II. ŚWINIE (tuczniki), 

1. pełnomięsiste od 120—150 kg. 
żywe wag. «c «0 5 boa «72 86—90 

2 pełnomięsiste nd 100—120 kg. 

AA C «2:3 TT +74 0 80—84 

3 pełnomiesiste od 80—100 kg. 
żywej wagi -. . . « « « « » « » 76—78 

4 mięsiste świnie ponac 80 kg. . 68—76 

5 maciory i późne kastraty . . . 70—74 


SA m e A m, 
Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolesława 
Szeznki. — Redaktor odpowiedzialny Alfons 

Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. 


Potrzebna 


dziewczyna 


Sprzedam 7 morgowe 
do kuchni 


umiejąca gotować oraz gospodarstwo 


W. Świerczek 
Ryńsk 


do wszelkich prac wcho- 
dzących w zakres gospo- 
darstwa domowego 


Majątek fwieczkowo 
p. Golub 


= Str. 6 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


z O JEJ 17 


w 


niedzielę, dnia 13 bm. 


URZĄDZAMY 


WYSTAWĘ SKŁADOWĄ 


, 


| CZNA nA 


POLECĄM 
PRAKTYCZNE MiX 
PODARKI [ox 


w wielkim wyborze po Ai A 
bardzo niskich cenach: h 


zegarki, zegary 


począwszy już od 6,— zł. 


Obrączki ślubne 


złote począwszy od 0,— zł. 


Biżuterję ostatniej nowości: złotą, 

srebrną i d-ble., nakrycia stołowe: 

srebrne, alpakowe i niklowe, kry- 
ształy i t, d. 


ARTYKUŁY OPTYCZNE 


Reperacje wykonuje się fachowo pod 
gwarancją. 


Proszę o łaskawe zwiedzenie magazynu bez 
obowiązku kupna 
Fr. Biały — Wąbrzeźno 
ul. Marszałka Józefa Piłsudskiego 4 
Zakład zegarmistrzowsko - złotniczy 


| OGŁOSZENIE 


ostatnich nowości wiosennych 


Prosimy uprzejmie Szan. Publiczność miasta i okolicy o zwiedzenie wystawy 


| K.i W. Ziętak-Wąbrzeźno s 


m PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W poniedziałek, dnia 14. 5. 32. o godz. 12 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Węgo- 
rzynie u Wiktorji Szczepaniakówny najwięcej 
dającemu za gotówkę: 

fotel skórzany, maszynę do szycia, kanapę, 

lustro z podstawą, 3 obrazy, 2 stoliki nocne 

i umywalkę, 

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


Z powodu remontu 
ŚRUTOWNIK 
jest do czwartku 17 b. m. 
zamknięty | 
| TOBOLSKI 


dawniej Prejs 


zo 
PRACA! Dla wszystkich! WIEDZA! 


Kieszonkowa Encyklopedja Popuł: rna! 


Oto dzieło, które na 2000 stronach druku pe- 
titem obejmie całokształt wszystkich wiado- 
mości i informacyj z życia codziennego — boga- 
ty i poważny materjał naukowy — który za- 
stąpi cały szereg dzieł naukowych i odpowie 
każdemu na wszelkie pytania z dziedziny na- 
literackiej, spo:ecznej, 
i gospodarczej 


W środę, dnia 16 marca 1932 r. 
lodbędzie się w Wąbrzeźnie 


jarmark 


w ak na bydło i konie 


Schwarz, burmistrz. 


ukowej, politycznej 
Wskaże każdemu drogę do celu! 

Kupić powinien i może każdy ! 

Cena niska — na spłaty! 

Żądajcie prospektów: 
„Kieszonkowa Encyklopedja Popul.“ 
Kraków, ul. Józełitów 10/1 

| (Poszukujemy zastępców) 


iUzupełni 


swą wiedzę! 
Zamów zaraz naszą bo- 
gatą we wszystkie wia- 
domości książkę. 
Pisz zaraz: 


„Kieszonkowa Enecy- : 


klopedja Popularna* 
Kraków, Józefitów 10. 


Miód 
pod gw»rancją prawdziwy 
pszczelny, tegoroczny, de- 
serowy - kuracyjny, wysy- 
łam z własnej pasieki za 
zaliczką, 3 kg. 10 zł., 5 kg. 
13 zł., 10 kg. 24 zł., 20 kg. 
42 zł. 


I. GOLDBERG 
Kozłów koło Tarnopola 


Udzielam 


LEKCYJ 


gry na skrzypcach 


Witold Steinert 
| ul. Marszał. Józefa Piłsudskiego 
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MEETACZNET TRO MNED L L LLL 
KRYZYS GOSPODARCZY 


możemy załagodzić tylko wiarą w własne siły 
Każdy zaoszczędzony grosz powinien być złożony — 


w Komwanej Kasie Ozzgdnośi powiatu wabrzeshiego w Wądrzetne 


Im więcej oszczędności w naszej Kasie, 


E ETE czt 


maz 


prz o m 


PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„SŁONCE“ 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


"| Ji” 


Telefon nr. 82 P. K. O. nr. 203.204 


Rynek 


ZASTĘPSTWO BANKU POLSKIEGO 


która gromadząc drobne oszczędności udziela na uzdrowienie gospodarstw i przedsiębiorstw dogodne pożyczki 


tem więcej ruchu i zarobków będzie w mieście i w powiecie wąbrzeskim 


BEZWZGLĘDNA TAJEMNICA — ZAPEWNIONA 


m azer EWY W 10 115 PL my WA ok 


gg” 2 OSOBY NA 1 BILET 6 


Dziś w piątek, dnia 11 b, m. o godz. 


po raz ostatni największe dzieło sztuki filmowej 


Tyrani „ Wschodzie „Tajemniczy Dżems“ 


czyli „BIAŁE CIENIE* 


W rolach gł. MONTE BLOU jako Fr. Mathirss 


Uwaga! Specjalne przedstawienie dla dzieci i mło- 
dzieży dziś w piątek 11 o 4 po poł. Wstęp 25 groszy 


AENEA. EARE ATU EE TA WTO TEN 


AIE AW E TR AE SEET TERE RAE OOOO E SREI 


Od soboty 12 bm. o g. 8,15 w. i w niedzielę 13 bm. 
3 seanse o godz. 4, 6,15 i 8,45 wiecz. 
uroczysta premjera najgłośniejszego przeboju filmowego p. t 


815 w. 
p. t 


(ALIAS JIMMY VALENTINE) 
W rolach głównych: 
William Haines, E. Barrymore, Slim (Karol Dane) 
Następny program „M E L OD J A SZCZĘŚCIA“ 


